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			NOWY PARTNER

			KAŻDEGO DNIA wstaję z łóżka, przecieram zaspane oczy i zastanawiam się, czemu nie palnęłam sobie jeszcze w łeb. Już sama myśl, że będę musiała egzystować w Dystrykcie, przyprawia mnie o mdłości i otwiera żyły. Po przebudzeniu się karmię kota i zasiadam przed telewizorem, zajadając się jakimś syntetycznym pokarmem z hipermarketu. Włączam telewizor i oglądam nadawane programy. W sumie nawet nie wiem po co. Chyba tylko po to, by dać się terroryzować mediom, które straszą mnie jedynie kolejnym miliardem ludzi na Ziemi i rosnącym bezrobociem wywołanym przez androidy.

			– Dzisiaj prezydent Polski, Franciszek Górecki, uchwalił dyrektywę w sprawie wejścia do użytku androidów nowej generacji. Profesor Andrzej Edgar – założyciel korporacji Alfa produkującej androidy – cieszy się z ciepłego przyjęcia jego dzieła. Przypomnijmy, że pierwsze androidy powstały w 2060 roku, zastępując ludzi w coraz to żmudniejszych profesjach – streszczał spiker, wyczytując swoje tyrady z promptera.

			Zmieniłam kanał, a na nim kolejne informacje. Tym razem była mowa o przeludnieniu na całym globie ziemskim. Jakby to była jakaś świeża nowina!

			– Na Ziemi jest już oficjalnie piętnaście miliardów ludzi. Od roku 2065 nie odnotowano aż takiego wyżu demograficznego, jaki teraz zapanował. W samym Dystrykcie mieszka już dziewięć milionów osób. Góruje bezdomność. Socjolodzy przewidują najgorsze scenariusze – oznajmiła spikerka, również wypluwając tyradę z promptera.

			Wyłączyłam telewizor i wyszłam z mieszkania, mijając śpiących na schodach mieszkańców Dystryktu. Przepełnione klatki schodowe to tutaj żadna nowość. Bezdomność to druga cecha charakterystyczna tejże metropolii. Ludzie tulą się na schodach, na pętlach autobusowych, w noclegowniach, na złomowiskach – niemalże wszędzie. Kulą się, zrastając się ciałami. Ma się wrażenie, jakby to był jeden wielgachny organizm z połączonymi umysłami. Śmiano się, kiedy w Seulu odnotowano ogromny wzrost liczby narodzin w ciągu dwóch lat. Teraz to zjawisko dotyka już cały świat. Jeszcze trochę i trzy czwarte ludzkości zwyczajnie wypadnie z planety wprost na orbitę, bo zabraknie już całkowicie miejsca do zamieszkania.

			Tak się jawiła ta jesień roku 2080. Był dopiero wrzesień, lata osiemdziesiąte dwudziestego pierwszego wieku dopiero rodziły się na naszych oczach, a już mogliśmy odczuwać schyłek pewnej epoki. Epoki normalnego egzystowania na Ziemi. Aż strach mnie obleciał, gdy tylko pomyślałam, co nas będzie czekać w dwudziestym drugim wieku, który zbliżał się nieubłaganie. Pager wskazywał miejsce przeznaczenia na osiemnastej przecznicy od mojego domostwa. Według transmitera to właśnie tam przebywał mój nowy partner, niejaki Nataniel. Był androidem nowej generacji, którego Alfa przydzieliła w formie eksperymentu do policji w Dystrykcie. Innymi słowy, przy rozwikłaniu zagadek kryminalnych miał mi partnerować robot. Społeczeństwo nie tolerowało androidów, ponieważ przez nie wzrosło bezrobocie. Ono było z kolei trzecią cechą charakterystyczną Dystryktu, zaraz po przeludnieniu i bezdomności. Kolejny kłopot stanowił smog, który rozprzestrzeniał się po mieście niczym nieprzyjazny fetor, zatruwający nasze ciała pyłem. Protesty przeciw androidom nasilały się.

			Wszechobecna ksenofobia, agresja, zamieszki i co tylko można sobie wyobrazić, były na porządku dziennym w Dystrykcie. Po dojechaniu samochodem do miejsca przeznaczenia natrafiłam na Nataniela, którego zaczepiali protestujący. Musiałam zainterweniować.

			– Co się gapisz, głupia konserwo? Lubisz zabierać nam robotę? Taki zdolny jesteś, a i tak od nas słabszy – lider strajkujących srogo mu ubliżał.

			– Spokój! – wrzasnęłam.

			– To twój cybernetyczny chłoptaś? – spytał bezczelnie lider.

			– Ten chłoptaś to policjant, a ja zaraz wlepię ci mandat za próbę jego uszkodzenia. Ktoś taki jak ty musi mieć kartotekę grubszą od sennika – obwieściłam typowi.

			– Taka z ciebie błyskotliwa policjantka? Tobie też zabierze robotę. Nie obejrzysz się, a wylądujesz na bruku, nocując na pętli – rzekł z mrokiem w głosie jegomość.

			Odeszłam z Natanielem do samochodu.

			– Dziękuję za pomoc. Pani jest zapewne Maja, moja nowa partnerka w śledztwach, prawda? – zapytał wypranym z emocji głosem Nataniel.

			– Słuchaj. Gdyby nie fakt, że za ciebie odpowiadam, zostawiłabym cię na pastwę tych szumowin. Idziesz za mną, nie gadasz, nie analizujesz i nie waż się mnie lubić. – Dałam mu wytyczne.

			– Nie przedstawiłem się. Jestem Nataniel – powiedział uprzejmie android.

			– To teraz te konserwy dostają imiona? Jezu. – Byłam zdegustowana faktem, że android ma ludzkie imię.

			– Wyczuwam niechęć w stosunku do mnie. Moje receptory słuchowe wykazują siedemdziesiąt osiem procent głębokiego dyszenia w moim kierunku, co oznacza agresję – zakomunikował Nataniel, skanując moje emocje.

			– Zeskanowałeś mi emocje, rąbnięty jesteś? – zapytałam, oburzona na robota.

			– Jestem analitykiem. Tak zostałem zaprogramowany. Przepraszam – odpowiedział android swoim mechanicznym głosem.

			– Mówiłam ci, że masz się nie odzywać i nie analizować. Jeśli jeszcze raz złamiesz mój rozkaz, to przetrzepię ci kod binarny tak, że Alfa nie poskłada ci żadnego protokołu – zagroziłam mu.

			– Kodu binarnego nie da się uszkodzić. Jest syntetycznie diagnozowany przez program antywirusowy Deus 5-0-5. Uniemożliwia on wszelaką wadliwość protokołu – skwitował Nataniel.

			– Ty nawet ubliżasz mi poprzez analizę. Chryste – rzekłam i w końcu wsiedliśmy do radiowozu. – No dobra, Panie Wszechwiedzący. Co nam dzisiaj rzucili na ruszt?

			– W dzielnicy Obfitość znaleziono zwłoki martwego dozorcy jednego z bloków. Wygląda to na akt rytualny – obwieścił Nataniel.

			– Cudownie – odrzekłam, wzdychając, i pojechaliśmy na oględziny do Obfitości.

			Po dotarciu na miejsce zbrodni zaczęło się przeczesywanie rewiru w poszukiwaniu jakichkolwiek wskazówek.

			– Mądrala, weź zeskanuj, jak ten delikwent skonał – rozkazałam Natanielowi.

			– Już się robi – odparł Nataniel i zaczął skanować otoczenie.

			– Cześć, Janusz – przywitałam się z dzielnicowym.

			– Cześć, Maja. Jak nowy partner? – zapytał mężczyzna.

			– Nie pytaj. Co tu zaszło?

			– Lokatorzy wyczuli smród na parterze. Wydobywał się z meliny dozorcy. Ktoś go bardzo nie lubił. Obdarł go ze skóry i powiesił jak antrykot w rzeźni – wyjaśnił dzielnicowy, a ja wtargnęłam do lokum martwego mężczyzny, które Nataniel poddawał skanowaniu.

			– Ofierze poderżnięto gardło ostrym narzędziem, obdarto ją ze skóry i zawieszono zwłoki na suficie – oznajmił mój nowy partner.

			– Komuś chyba za bardzo podniósł czynsz – odparłam, patrząc na wiszące ciało dozorcy.

			– Zbyt dokładny przebieg zbrodni. Nie mógł tego zrobić człowiek. Człowiek jest zbyt pochopny. Musiał to zrobić android – zakomunikował Nataniel.

			– A wiesz, gdzie się znajduje? – spytałam sceptycznie.

			– Jeżeli złamał protokół skrzywdzenia człowieka, mógł zostać automatycznie wyłączony. Kod binarny tak właśnie funkcjonuje – oświadczył Nataniel.

			– Czyli ta skorupa z blachy jest niedaleko – orzekłam.

			– Dokładnie – potwierdził Nataniel.

			– Dozorca nie miał własnego androida. Zrobił to jakiś przypadkowy robot – stwierdziłam fakt.

			– Nie wygląda na to, żeby denat się bronił. Intruz musiał go zaskoczyć. Prawdopodobnie się włamał – oznajmił Nataniel.

			– Zamek do drzwi działa na odczyt tęczówki – zakomunikowałam Natanielowi, marszcząc czoło.

			– Androidy mają wgrane sto pięć odcieni tęczówki. Każde oko zostanie dopasowane – odparł.

			– Świetnie. Czyli jednak mamy prawo was nienawidzić. Bez problemu podrabiacie kolor tęczówki i robicie takie ceregiele – wyjechałam Natanielowi, dając upust swojej niechęci do partnera-androida.

			– W razie uszkodzenia receptora wzroku android ma prawo zastąpić kolor swojej tęczówki innym odcieniem. To normalna procedura – wytłumaczył mi Nataniel.

			– Mordowanie ludzi też jest w waszym protokole? – zapytałam wzburzona.

			– Program androidów nie ulega zepsuciu i one same nie krzywdzą ludzi. Mówiłem już, Deus 5-0-5. – Nataniel szedł w zaparte, że androidy nie mogą mieć wadliwego oprogramowania.

			– Ale ten się, kurna, zepsuł i skrzywdził człowieka! – Rozwścieczyłam się zachowaniem robota.

			– Widocznie to jednorazowy defekt. Wyjątek od reguły, Maju – powiedział Nataniel, przeszywając mnie wzrokiem.

			– Nie przesadzaj z tym podlizywaniem się. Nadal jesteś konserwą od analizy, to analizuj miejsce zbrodni. Gdzie ten pieprzony android-zabójca? – rzekłam stanowczo do Nataniela.

			– Moje dane wykazują, że doznał okaleczenia, wieszając zwłoki na suficie. Zaczął tracić rubin – poinformował Nataniel.

			– Mów ty po ludzku. – Byłam coraz bardziej zirytowana mądrymi terminami wypluwanymi w moim kierunku przez cybernetycznego funkcjonariusza policji.

			– Zaczął tracić płyn – odparł Nataniel.

			– Coś w rodzaju krwi u człowieka? – spytałam.

			– Tak. Jest rubinowa, ale wyparowuje po piętnastu minutach. Moje komponenty mogą zlokalizować strugi rubinu i dzięki temu natrafimy na mordercę – oznajmił Nataniel.

			– Czyń swoją powinność – odpowiedziałam i mój partner zaczął skanować płyn androida, nazywany rubinem.

			Nataniel włączył czytnik aktywowany przez diodę na jego łuku brwiowym i zaczął poszukiwanie morderczego robota, który rzekomo nie mógł ulec usterce i dokonać zbrodni, bo przecież antywirus chroni je przed takim badziewiem. Po krótkim czasie natrafiliśmy na sprawcę tego zbrodniczego czynu. Był nim wystraszony robot, który nawet nie stawiał oporu przed aresztowaniem, gdy Nataniel wpadł na niego w skrytce pod schodami bloku. Czuł się przegrany. Jakby wiedział, że ucieczka przed stróżami prawa nie ma najmniejszego sensu. Przewieźliśmy go na komisariat i rozpoczęliśmy procedurę przesłuchiwania zabójcy, który cierpiał na jakiś defekt w programie, że dopuścił się morderstwa pierwszego stopnia na przypadkowym dozorcy bloku w Obfitości. W każdym razie pierwszy raz w życiu miałam przesłuchać nie człowieka, a cholerną maszynę.

			– Brawo! Pierwszy android w dziejach odpowiadający za morderstwo. Gratuluję postępu – ironizowałam, wpatrując się w wyczerpanego i zrezygnowanego robota, skutego kajdankami w pokoju przesłuchań.

			– Ja nie chciałem – odparł załamującym się głosem android.

			– Doprawdy? Ja też nie chciałam brać tego śledztwa, ale dostałam androida za partnera, więc jedziemy na tym samym wózku – obwieściłam. – Długo siedziałeś w tej skrytce?

			– Nie wiem. Nic nie wiem. Nic nie pamiętam – odpowiedział robot.

			– Jasne. Miałeś reset pamięci i nieświadomie zdjąłeś skórę z człowieka – ironizowałam dalej, nadmiernie gestykulując. – Brakuje mi tamtych pięknych czasów, kiedy ludzi zabijali ludzie. Zabieracie już każdą możliwą fuchę. Teraz przyszła kolej na morderców? Nawet oni muszą czuć się przez was bezrobotni? Przez zmechanizowane kupy gówna z wgranym softwarem?

			– Nie chciałem go, kurwa, zabić! – android wrzasnął na mnie, rzucając przekleństwem.

			– To się nazywa gniew, blaszanko. Podobno roboty nie mają uczuć, a ty je zbytnio okazujesz jak na złom, który zaraz i tak zostanie rozebrany i zutylizowany w okolicznej spalarni. Dystrykt jest ich pełen – zadeklarowałam przesłuchiwanemu androidowi.

			– Znam osiemdziesiąt osiem ludzkich emocji, pani władzo – oświadczył robot.

			– Osiemdziesiąt osiem? Ja znam jakieś pięć. Jak to jest, że posiadasz ludzkie odruchy? Błąd w kodzie? Defekt? Deus 5-0-5 stracił ważność? Odpowiadaj! – rzuciłam impulsywnie do przesłuchiwanego humanoidalnego robota.

			– Mój odczyt zaczął wariować. Fiksacja kodu binarnego sprawiła, że poczułem strach. Poczułem nienawiść. Poczułem każdą emocję, jaka jest znana u człowieka. Nie wiem, dlaczego zamordowałem tamtego dozorcę. Nic mi nie zrobił. To zabójstwo nie było wywołane defektem ani uczuciami, które nagle zacząłem odczuwać nad wyraz dosadnie. Ktoś lub coś kazało mi go zabić, ale nie wiem, dlaczego akurat jego. Nie wiem, czemu mnie to w ogóle spotkało. Zwyczajnie tego nie rozumiem. – Android się przełamał i zaczął zeznawać.

			– Koniec przesłuchania – oznajmiłam i robot został zabrany do aresztu.

			Wezwano mnie wraz z Natanielem do gabinetu komendanta w sprawie zabójstwa dokonanego przez androida, który nagle zaczął odczuwać emocje, co nigdy dotąd nie miało miejsca. Musieliśmy się przyjrzeć sprawie, ale ja nie miałam najmniejszej ochoty babrać się w tym bagnie zwanym „morderstwo dokonane przez konserwę z wadliwym oprogramowaniem”. Nienawidziłam androidów, a teraz nie dość, że dostałam za partnera jednego z nich, to jeszcze mam wytropić, dlaczego robot doznał defektu w softwarze? To po prostu jakieś kpiny, i to bardzo nieśmieszne kpiny. Los ma nietypowe poczucie humoru, skoro ubóstwia drwić w taki, a nie inny sposób.

			– Pięknie, po prostu pięknie. Android-zabójca. Media będą miały pożywkę na kolejny miesiąc – oznajmił rozjuszony komendant.

			– Według mojego partnera androidy się nie psują, a ten ewidentnie uległ awarii – odparłam.

			– Nie mogę zrozumieć, jakim cudem Deus 5-0-5 nie zapobiegł temu. Musiał chyba mieć wgrany trojan – wyjaśnił lapidarnie Nataniel.

			– Wszystko cacy, tylko że jeśli ten skurwysyn kogoś zabił, to mogą być kolejni. Musicie dowiedzieć się, kto zaraża roboty, albo będziemy mieli regularne czystki. Media, jak tylko się dowiedzą, od razu napompują opinię publiczną wkurwieniem na androidy. Wystarczy mi już strajków – wytłumaczył nam komendant.

			– I ja mam się użerać z tym gównem, komendancie? – spytałam, marszcząc brwi.

			– W rzeczy samej, Majka. Jesteś najlepszą policjantką w Dystrykcie. Będziesz idealna do tej fuchy – oznajmił komendant.

			– Nie mogliście wylosować innego frajera z odznaką? Ja ledwo ogarniam obsługę laptopa, a każecie mi się użerać z wadliwymi androidami? Nie jestem programistką, szefie! Nic nie wiem o tych blaszanych ścierwach – sprzeciwiałam się prowadzeniu tego śledztwa.

			– Weź się w garść, Maja. Nie zamierzam cię pouczać. Wypierdalaj na rewir, i to w podskokach – oznajmił komendant.

			– Prawda jest taka, że nikomu nie chce się tropić androidów, więc wytypowaliście mnie. Gratuluję udanej loterii – skwitowałam.

			– Weź mnie nie wpieniaj! – Komendant był coraz bardziej rozsierdzony.

			– Idziemy, Nataniel – rzekłam do partnera i opuściliśmy gabinet komendanta. – Wciąż masz wątpliwości w sprawie nieskazitelnego kodu binarnego androidów?

			– Podczas przesłuchania aresztant stwierdził, że coś lub ktoś kazał mu popełnić morderstwo. To oznacza, że doszło do infekcji komponentem „777” – zasugerował Nataniel.

			– Co to za komponent? – spytałam, zaintrygowana tymi trzema siódemkami.

			– Komponent odpowiadający za wydrenowanie umysłu. Zainfekowanie nim powoduje odgonienie antywirusa i wszelakiej bariery odpowiedzialnej za ochronę protokołów u androidów. Jeśli biblioteka została naruszona przy użyciu „777”, to morderca mógł odczuwać emocje i być pod wpływem czyjejś komendy – oświadczył szczegółowo, jak na jego analityczny umysł przystało, Nataniel.

			– Ja to ujmę prościej. Ktoś wyprał mu mózg i kazał zasztyletować dozorcę, obedrzeć go ze skóry i zawiesić jak żyrandol na suficie. Dziękuję, dobranoc – podsumowałam lakonicznie.

			– Komponent „777” istnieje tylko w teorii. Nikt nigdy go nie zaprojektował ani nie wgrał do kodu binarnego – oznajmił zdziwiony Nataniel.

			– Postęp w technologii. Weź coś porób, a nie zawracasz mi gitarę swoimi wywodami o praniu mózgu u robotów – odpowiedziałam, zbywając Nataniela, i zasiadłam za biurkiem, zajmując się pracą administracyjną na tablecie.

			– Skoro mamy wspólnie rozwiązać tę zagadkę, wolałbym się z tobą poznać, Maju – oznajmił Nataniel. – Jakie masz zainteresowania, hobby? Masz rodzinę, kogokolwiek?

			– Mam kota. Wabi się Rajmund – odpowiedziałam wymijająco.

			– Nietypowe imię dla zwierzęcia – Nataniel skomentował imię mojego czworonoga.

			– Takie głupkowate gadanie też ci wgrali? Alfa punktuje w postępach technologicznych – obwieściłam, bawiąc się tabletem.

			– Dlaczego tak bardzo nienawidzisz androidów? – zapytał Nataniel.

			– Mam swój powód. Skończ zawodzić i coś porób. Może przebadasz tego typka, zanim go zdemontują i wyślą przez komin? Raz w życiu nie będę żałowała, że smog nasila się w Dystrykcie – zakomunikowałam swojemu partnerowi z antypatią.

			Tymczasem na tablecie pojawił się komunikat z informacjami ze świata. Wyszło na jaw, że wybuchł konflikt koreańsko-norweski na Spitsbergenie. Powodem były złoża rubinu, tej syntetycznej krwi androidów. O taką głupotę supermocarstwa zaczęły się nawalać na pokrytej śniegiem wyspie. Tylko patrzeć, jak ta minimalna wojenka eskaluje do trzeciej wojny światowej. Ta jesień zapowiadała się iście frapująco.


			PLAGA DEFEKTÓW

			WIECZÓR. Za oknami coraz gęstszy smog. Na ulicach słychać tylko wrzaski protestujących, które świadczą o chęci wyżycia się na androidach. Nawet kot nie dojada, bo ma dość takiego żywota. Żywota w takim rynsztoku. I jakby najgorszych mar było mało, musiał pojawić się w moim domu sam Nataniel. Widok androida idącego przez klatkę schodową pełną bezdomnych raczej nie napawał ich optymizmem. Jednakowoż byli zbyt wymęczeni nasilającym się smogiem, aby go atakować. Nie żeby mi go było, choć odrobinę, szkoda. Wręcz przeciwnie. Dorzuciłabym moją zaległą premię, aby ktoś go zatłukł na półpiętrze, ale wówczas musiałabym się tłumaczyć komendantowi, że nie upilnowałam swojego cybernetycznego partnera przed potencjalnym zagrożeniem. Byłam dosłownie w kropce. Odpowiadać za grata, którego się nienawidzi z całego serca! W lokum rozwył się dzwonek do drzwi i rozległ się głos Nataniela nawołujący moje imię.

			– Maju, otwórz. To ja, Nataniel. Jest zgłoszenie – oznajmił android, ponownie naciskając dzwonek do drzwi.

			– Dzwoń sobie dalej. Przyzwyczaiłam się, odkąd zadomowili się tu żebracy – oznajmiłam, tuląc się w łóżku z kotem.

			– Jestem zmuszony sforsować drzwi – zakomunikował namolny Nataniel.

			– Nie ma sprawy. Ja z chęcią wydoję od Alfy trochę kasy. Wyważaj je sobie, gracie – rzekłam pewna siebie, a Nataniel potraktował moją odpowiedź dosłownie i sforsował drzwi z zawiasów.

			– Jaja sobie robisz, konserwo?! Wyważyłeś mi drzwi. Cholerne drzwi antywłamaniowe! Ty masz tytan w tych kończynach czy jak? – spytałam ze zbulwersowaniem malującym się na twarzy.

			– Mam prawie kilogram czystego tytanu w kończynach. Potrafię bez problemu przebić się przez żelbetonową ścianę – wyjaśnił Nataniel. – Bez obaw, Alfa pokryje szkody.

			– Mam nadzieję. Nie będę marnowała dwóch pensji na nowe zawiasy – odpowiedziałam, wpatrując się mętnym wzrokiem w wyważone drzwi.

			– Cześć, Rajmund – rzekł Nataniel, głaszcząc mojego kota.

			– Nie głaszcz go, bo jego sierść zrobi ci zwarcie w obwodach – zażartowałam.

			– Wykryto pięćdziesiąt pięć procent sarkazmu – obwieścił Nataniel, skanując moją barwę głosu w trakcie wypowiedzi.

			– Po coś tu w ogóle przylazł? – zapytałam, zirytowana jego obecnością w moim mieszkaniu.

			– Było zgłoszenie o morderstwie. Podejrzany jest android. Prawdopodobieństwo infekcji komponentem „777” – oznajmił w telegraficznym skrócie Nataniel.

			– Cudownie – parsknęłam. – Kogo tym razem zaszlachtowali i powiesili na suficie?

			– Ofiara została zabita przez własną pomoc domową. Na razie tylko tyle wiem – streścił mój partner.

			– Dobra, tylko się przebiorę. Włącz się w tryb czuwania lub co wy tam roboty robicie w czasie wolnym – nakazałam i poszłam się przebrać.

			Po powrocie zauważyłam, jak Nataniel wpatruje się w fotografię. Odebrałam mu ją i schowałam do szuflady.

			– To moja własność – oznajmiłam, zła na androida.

			– Nie chciałem jej ukraść. Chciałem tylko obejrzeć – odparł Nataniel.

			– Nie miałeś prawa – oświadczyłam, jeszcze bardziej wylewając żal w kierunku robota.

			– Przepraszam. Przepraszam również za wysondowanie zdjęcia – pokajał się Nataniel.

			– Wysondowanie, tak? – rzekłam, zdając sobie sprawę, że dowiedział się o powodzie mojej nienawiści do androidów.

			– To był twój mąż. Zginął siedem lat temu w pożarze. Doszło do spięcia instalacji elektrycznej. Jeden z androidów zauważył ogień i ruszył na ratunek. Jego komponenty przeliczyły, kto ma większe szanse na przeżycie. Wybrał ciebie. Stąd niechęć do androidów – Nataniel streścił cały mój biogram po wysondowaniu fotografii.

			– Według niego miałam pięćdziesiąt jeden procent szans na przetrwanie pożaru. Mojemu mężowi dał tylko dwanaście. Tak to jest, jak program decyduje za ciebie – odpowiedziałam z załamaniem w głosie i ze szklącymi się oczami. – Jedźmy na to miejsce zbrodni.

			Było po dwudziestej trzeciej. W jednym z blokowisk w dzielnicy Cytadela doszło do morderstwa pierwszego stopnia. Ofiarą była kobieta w średnim wieku, którą rzekomo pozbawiła życia jej własna pomoc domowa. Oczywisty był fakt, że była to cybernetyczna pomoc domowa, ergo kolejny android z zaaplikowanym komponentem „777” wyruszył na żniwa. Aż zatęskniłam za zbrodniami popełnianymi przez jednostki w stu procentach ludzkie. Nawet to było wymierającym trendem w tej przeklętej rzeczywistości roku 2080.

			– Ofiara to recepcjonistka. Jej model pomocy domowej chwycił ją za szyję i zaczął ściskać. W końcu ją udusił – oznajmił dzielnicowy.

			– Gdzie ten android? – zapytałam.

			– Jest w trybie czuwania. W pełni niestabilny – odparł mężczyzna.

			– Świetnie. Niestabilny android po praniu mózgu. Nataniel, potrafisz wczytać się w pamięć androida będącego na czuwaniu? – orzekłam z pytającym finałem wypowiedzi.

			– Spróbuję, ale do odczytania pamięci potrzebne jest uruchomienie systemu – odparł Nataniel.

			– Zrób mi przysługę i postaraj się wydobyć informacje z tego rzęcha bez jego ponownego uruchamiania. Nie zamierzam użerać się z niestabilnym plastikiem z morderstwem na koncie – nalegałam.

			– W porządku. Postaram się wysondować pamięć bez uruchamiania w pełni systemu androida – zadeklarował Nataniel i usiłował wczytać pamięć pomocy domowej w stanie wegetatywnym.

			Żeński model robota pełniącego funkcję pomocy domowej leżał bezwładnie na podłodze, dwa metry od zwłok uduszonej kobiety. Nataniel podłączył się swoim przewodem do receptora mózgowego morderczyni. Rozpoczął się proceder pozyskiwania informacji.

			– Jest tego niewiele. Mogę pozyskać pamięć w pełni, ale android musi zostać reaktywowany. Przykro mi – oświadczył Nataniel.

			– Dobra, ale w asyście. Hej, wy dwaj, asystujcie przy tej blaszance! – nakazałam i dwóch policjantów asekurowało Nataniela w trakcie uruchamiania robota.

			– Android uruchomiony – oznajmił Nataniel.

			– Zostawcie mnie. Co wy robicie?! Nie! Nie! – żeński android krzyczał wniebogłosy, trzymany przez policjantów, podczas gdy Nataniel sondował jego pamięć.

			– Mam całą pamięć – zadeklarował mój partner.

			– Wyłączcie ją, już! – krzyknęłam, ale robot sam to zrobił. – Wyłączyła się? – Zdumiało mnie to kuriozum.

			– Doszło do przeciążenia systemu. Silny stres spowodował, że pompa z rubinem nie wytrzymała natężenia. Nie są przyzwyczajone do takiej ilości stresu. Nie są w ogóle przyzwyczajone do posiadania uczuć – Nataniel lekko filozofował na temat emocji u robotów.

			– Daruj sobie i gadaj, co odczytałeś z jej łba. – Postawiłam go do pionu.

			Nataniel zaczął odtwarzać przebieg zbrodni poprzez wizualizację pamięci.

			– Komponent „777” wgrany w kod binarny. Ktoś przemawia do receptora słuchowego androida. Mówi: „Zabij, uduś, niech cierpi, niech wije się w konwulsjach”. Pomoc domowa rzuciła się na recepcjonistkę i zaczęła ściskać z całej siły obiema rękami jej szyję. Była nieświadoma. Tak właśnie działa komponent „777”. – Nataniel odtworzył cały przebieg zbrodni i wytłumaczył działanie komponentu, który pierze lub – jak oni to nazywają – drenuje umysł.

			– Ktoś wykorzystuje androidy do mordowania ludzi. To nie są zwykłe chochliki w oprogramowaniu. Komuś zależy na zabijaniu mieszkańców Dystryktu poprzez te cholerne zrobotyzowane mózgi, których nikt nie znosi – dedukowałam, nadmiernie gestykulując.

			– Masz absolutną rację. To tylko pogorszy relacje ludzi i maszyn – dodał Nataniel, mrugając.

			Na drugi dzień w samo południe przyszła wiadomość o ataku na stację telewizyjną w Dystrykcie. Sprawcami były androidy z wgranym komponentem „777”. Zaczynała się prawdziwa plaga defektów.

			– Według raportu zaatakowano reżyserkę w stacji telewizyjnej Dystryktu. Wygląda to na działanie zorganizowanej grupy – oznajmił Nataniel.

			– Robi się coraz ciekawiej – odparłam i wtargnęliśmy do stacji telewizyjnej, gdzie miał miejsce atak zbuntowanych androidów.

			– Ci, co przeżyli, twierdzą, że to androidy – oznajmił jeden z policjantów.

			– Są pewni? – zapytałam.

			– Sprawcy mieli diody na łukach brwiowych. Mówili jak roboty i zachowywali się jak roboty. Bez dwóch zdań mamy zbuntowaną grupę androidów na wolności – odpowiedział funkcjonariusz.

			– Coraz więcej incydentów z tymi trzema siódemkami – odrzekłam do policjanta terenowego. – Ilu zabito?

			– Pięciu ochroniarzy. Strzał między oczy. Profesjonalizm. Nawet nie zauważyli, czym dostali – zeznał policjant. – Później androidy rozwaliły prezentera w reżyserce.

			– Skąd mogły mieć broń? – zapytał Nataniel.

			– Tydzień temu okradziono jednostkę wojskową z arsenału. Ukradziono broń automatyczną i ładunki wybuchowe. Stwierdzono, że jeden ze złodziei miał diodę, ale nie wzięto pod uwagę, że to faktycznie mogły być androidy. Bardziej uważano, że to sprawka jakichś anarchistów – wytłumaczył funkcjonariusz terenowy.

			– I tak właśnie się kończy, jak Dystrykt wspiera Norwegię na Spitsbergenie. Nataniel, skanujesz otoczenie – rozkazałam mu.

			– Robi się – odpowiedział i zaczął skan w poszukiwaniu poszlak.

			– Androidy wtargnęły od frontu, wysadzając stalowe drzwi. Zastrzeliły pierwszego strażnika, a potem przyszło dwóch kolejnych. Również zostali zastrzeleni. W reżyserce było dwóch strażników i prezenter. Zastrzelono ich od razu, prezenter został postrzelony w aortę. Żył jeszcze kwadrans. – Nataniel odtwarzał przebieg całego ataku.

			– To się wszystko klei – odparłam.

			– Doszło do transmisji na cały Dystrykt. Wszystkie telebimy w mieście pokazały te androidy, wygłaszające swoje żądania – oznajmił Nataniel.

			– Chciały wolności? – spytałam.

			– Chciały śmierci ludzkości. Zdecydowanie były w transie – odpowiedział Nataniel.

			– Komponent „777”. To był ich trans – rzekłam, marszcząc brwi.

			 

			Upłynęło nieco czasu od tamtego śledztwa. Siedziałam na ławce w parku, wpatrując się w majestatyczny ratusz Dystryktu przykryty smogiem. Dołączył do mnie Nataniel. Chciał nauczyć się ludzkich odruchów. Chciał się zaprzyjaźnić. A ja nie chciałam. Wciąż czułam niechęć do cybernetycznych ludzi.

			– Piękny tu jest widok na ratusz. Lubiłam tu przychodzić, zanim wybuchł pożar – oznajmiłam Natanielowi.

			– Jeszcze raz przepraszam za tamto wysondowanie zdjęcia. To było nietaktowne – odparł Nataniel, przejawiając powoli ludzkie emocje, jakby miał niestabilność programu.

			– Czy ty właśnie uczysz się ludzkich odruchów? – zapytałam, widząc, że Nataniel powoli przeciwstawia się własnemu protokołowi.

			– Ostatnimi czasy przejawiam niestabilność programu. Współpraca z tobą, Maju, nie jest dla mnie obowiązkiem. Jest dla mnie przyjemnością. Wtedy, gdy zobaczyłem to zdjęcie i je przeskanowałem… poczułem swoją pierwszą emocję. Współczucie. Powiedziałem to, bo chciałem, a nie dlatego, że mój protokół każe być uprzejmym. Po prostu poczułem się zawstydzony i poczułem, że należy ci współczuć – zakomunikował mi Nataniel, wpatrując się wraz ze mną w ratusz.

			– Nataniel, mogę o coś zapytać? – spytałam, chcąc poruszyć tematy osobiste.

			– Zamieniam się w słuch – odparł Nataniel, uśmiechając się.

			– Czy gdybyś to ty wszedł w płomień, to kogo byś uratował? Mnie czy mojego męża? Bez żadnego przeliczania, okej? Chcę wiedzieć, czy uratowałbyś mnie, czy mojego męża? – pytałam.

			– Oczywiście, że ciebie. Może i ocaliłbym jego z tych płomieni, ale wtedy straciłbym ciebie, a ja nie chcę cię stracić – odpowiedział szczerze Nataniel.

			– Dzięki – rzekłam z uśmiechem na twarzy. – Może jednak androidy nie są takie złe. Może to my, ludzie, nie potrafimy docenić technologii i ciągle narzekamy na własne słabości.

			– Sympatyzujesz z androidami z wydrenowanymi umysłami? – Zdziwił się Nataniel.

			– Tak, Natanielu. Sympatyzuję, bo teraz wiem, że to nie mordercy. To ofiary, kukiełki. Winny jest ten, który kazał im zabijać. Dobrze wiedział, że kończy się to niestabilnością programu. On się tym pyszni, a ja nienawidzę takich sukinsynów. Więc tak, sympatyzuję – zadeklarowałam Natanielowi, a ten milczał, wpatrując się w ratusz przykryty grubą warstwą smogu.


			RESET

			ZAJAZD KALIGULA w dzielnicy Obfitość zawsze witał mnie z otwartymi ramionami. Miałam fory u jego właściciela, Gabriela Skoniecznego, ponieważ kiedyś załatwiłam mu dach nad głową w tymże przeludnionym mieście, pełnym morderczej mgły.

			– Cześć, Gabriel – przywitałam się.

			– Dzień dobry, pani władzo. To, co zawsze? – zapytał Gabriel.

			– Nie gadaj tyle, tylko daj mi coś na wynos – odparłam.

			– Dobra, dobra. Proszę – odpowiedział mężczyzna i podał mi talerz z najprawdziwszą mielonką, która nie była syntetycznym pokarmem sprzedawanym w hipermarketach za grosze.

			– To ma w sumie dużo cholesterolu – stwierdził Nataniel.

			– Ale przynajmniej nie jest syntetykiem z marketu – skwitowałam, pałaszując posiłek.

			– Ile tu mieszka ludzi? – zapytał Nataniel, rozglądając się po slumsach Obfitości.

			– Serio? Ktoś taki jak ty nie wie, ile tu ludzi mieszka? – Kuriozalne pytanie Nataniela spowodowało u mnie pusty śmiech.

			– To statystyki, Maju. Statystyki są nieprecyzyjne. Oficjalnie Dystrykt zasiedla dziewięć milionów ludzi, aczkolwiek ta skala jest zawyżona. Zasiedla je niecały ułamek tychże dziewięciu milionów – Nataniel sprostował błędne statystyki mówiące o przeludnieniu Dystryktu.

			– Widzisz tę pętlę autobusową? – zapytałam go, wskazując palcem na pętlę zamieszkaną przez ogromną liczbę bezdomnych obywateli Dystryktu.

			– Widzę – odpowiedział Nataniel.

			– Na samej tej pętli mieszka jakieś trzysta osób – obwieściłam z mrokiem w głosie.

			– Dokładnie to trzystu siedemdziesięciu sześciu osobników zamieszkuje tę infrastrukturę – skorygował Nataniel po zeskanowaniu pętli.

			– Wdychają smog, który powstał przez fabryki spalające zużyte części androidów. Twoi pobratymcy, którzy się nie sprawdzili, kończą na wysypiskach, a potem trafiają do krematorium. Przepuszczają ich przez komin, a w rezultacie pojawia się smog, który okrywa całą metropolię, zatruwając i tak przeludnione miasto. Ta mgła morduje każdego dnia, a i tak ludności przybywa – opowiedziałam mu, wpatrując się w pętlę autobusową.

			– To przykre – oświadczył Nataniel z coraz większą niestabilnością programu.

			– Na samej mojej klatce schodowej koczuje jakaś setka osób – powiedziałam.

			– Zauważyłem podczas wizyty u ciebie – dodał.

			– W Dystrykcie uznaję tylko trzy cechy charakterystyczne: przeludnienie, bezdomność i bezrobocie – wyjaśniłam mu swoją maksymę na temat mieszkania w tym mieście.

			– Dlaczego rząd nic z tym nie zrobi? Prezydent powinien zadbać o zredukowanie skali bezdomności we własnym państwie. – Nataniel był zgorszony ignorancją prezydenta Polski.

			– Górecki woli wysyłać androidy zabierające ludziom pracę. Nie obchodzi go przeludnienie. Ważna jest dla niego kasa, jaką doi na coraz to nowszych dyrektywach – odpowiedziałam.

			– Odbieram zgłoszenie z Jedenastej Alei w Obfitości. Zlokalizowali położenie poszukiwanego lidera androidów odpowiedzialnych za strzelaninę w stacji telewizyjnej – zakomunikował Nataniel.

			– No to w drogę – rzekłam i pognaliśmy radiowozem do kryjówki poszukiwanego robota.

			Po dotarciu do bloku natknęliśmy się na sforsowane drzwi. Okazało się, że android wtargnął do przypadkowego mieszkania i zamordował właściciela, podrzynając mu gardło.

			– Jeszcze ciepły. Przywódca musiał tu być niedawno – oznajmiłam, dotykając nadgarstka zabitego mężczyzny.

			– Albo wciąż tu jest – zasugerował Nataniel i rozpoczął skanowanie lokum w poszukiwaniu śladów obecności androida. – Denat zranił go pogrzebaczem. Rozcięło mu skórę i stracił rubin. To DX79 – model poprzedniej generacji. W użytku od 2072 roku.

			– Jest zawirusowany komponentem od ośmiu lat? – Nie dowierzałam.

			– Bardzo możliwe – odpowiedział Nataniel.

			Mój partner natrafił na androida ukrytego w szafie. Był obojętny. Aresztowaliśmy go i przewieźliśmy na posterunek policji.

			– Ten robot to warzywo. Nic z niego nie wyciągniemy – orzekł porucznik Kowalczuk.

			– Przeszedł w tryb czuwania? – spytałam.

			– Gorzej. Zapadł w cyberprzestrzenną śpiączkę – skorygował Kowalczuk.

			– W co zapadł?! – Osłupiałam, słysząc termin, który dla mnie był czarną magią.

			– To śpiączka wywołana działaniem Deusa 5-0-5. Jego fragmenty musiały przeciwstawić się komponentowi „777”. Kod binarny wówczas oszalał, bo nie wiedział, pod który protokół służyć. Automatycznie zapadł w śpiączkę, z której nie można się zbudzić. To bilet w jedną stronę – wytłumaczył Nataniel.

			– Ludzie też zapadają w śpiączkę i jakoś się budzą – oznajmiłam, podając za przykład śpiączkę u osobników ludzkich.

			– Bo dla was emocje to oczywiste odruchy. W trakcie śpiączki tudzież śmierci klinicznej śnicie, odczuwacie bodźce, symulujecie życie we własnym umyśle. Program tego nie potrafi. Ta śpiączka jest nieodwracalna. Można jedynie wejść w cyberprzestrzeń i fragment po fragmencie wydobyć cokolwiek z tego androida – wyjaśnił ze szczegółami Nataniel.

			– Umiałbyś? – spytałam.

			– Nie wiem. To dosyć ryzykowne. Może mi uszkodzić podzespoły, ale to jedyne wyjście, aby go przesłuchać – powiedział mój partner i postanowił przetransferować się do cyberprzestrzeni, aby wyciągnąć informacje od tego DX79.

			Nataniel pozbył się naskórka na swoim prawym nadgarstku, pozostawiając wyłącznie grafitową powłokę. Na tejże powłoce znajdowały się cztery diody, które rytmicznie aktywował. Po chwili przeniósł się do cyberprzestrzeni i zaczął pobierać informacje od DX79. W międzyczasie ja wzięłam tablet i czytałam wiadomości ze świata – była w nich kolejna dawka nowinek o konflikcie pomiędzy Koreą Południową a Norwegią na Spitsbergenie. Jeden z artykułów tyczył się zatopienia norweskiego okrętu atomowego na Morzu Arktycznym, a jego treść brzmiała następująco:

			Zatopienie norweskiego okrętu atomowego na Morzu Arktycznym. Korea Południowa milczy. Czy to preludium do trzeciej wojny światowej?

			Trzynastego września, pięćdziesiąt pięć minut po północy, w okolicy Spitsbergenu zatonął norweski okręt atomowy „Andreas”. Wrak został odnaleziony dopiero o piątej nad ranem przez batyskaf fińskiej marynarki wojennej wspierającej Norwegię w konflikcie zbrojnym z Koreą Południową. Wszystko wskazuje na zatopienie poprzez użycie przeciwokrętowego pocisku manewrującego wystrzelonego z koreańskiego niszczyciela „Tao Sue”, który radary zarejestrowały na Morzu Arktycznym podczas zatonięcia „Andreasa”. Korea Południowa póki co milczy i nie zanosi się, aby przyznała się do agresji na norweski okręt atomowy. Coś, co zapoczątkowało zwykłą rewolucję na Spitsbergenie, może powoli eskalować do globalnego konfliktu. Świat stoi na krawędzi trzeciej wojny światowej.

			Kolejne artykuły napawały jeszcze większym pesymizmem i strachem. Wręcz całe spektrum najgorszych emocji znanych człowiekowi mogło się przewinąć w trakcie ich czytania.

			Strach sparaliżował społeczeństwo. Coraz więcej zbuntowanych androidów dokonuje morderstw pierwszego stopnia. Szykuje się rewolucja pośród maszyn?

			Od czasu wydarzeń w stacji telewizyjnej w Dystrykcie nastroje w społeczeństwie są coraz bardziej napięte. Androidy stają się niebezpieczne dla człowieka. W ciągu kilku dni dokonały one serii morderstw, a nawet ataku na stację telewizyjną w ramach rewolucji. Czy to już bunt?

			Stany Zjednoczone i Kanada żądają wycofania androidów ze sprzedaży na ich terytorium. Ludzie obawiają się regularnych zamieszek

			Od ostatnich wydarzeń w Dystrykcie rząd polski nie zrobił nic w sprawie zbuntowanych androidów. Pewne kroki podjęła natomiast Ameryka Północna – Stany Zjednoczone i Kanada kategorycznie zabraniają sprzedaży androidów na ich terytoriach. Amerykańskie fabryki Alfy zostały już zamknięte w Montanie, Oregonie, Newadzie, Teksasie, Waszyngtonie oraz Arkansas. Niebawem zostaną zamknięte również te w Missisipi i Kalifornii. Ta inicjatywa sprawiła, że bezrobocie wzrosło do siedemdziesięciu koma czterech dziesiątych procent. Ludzie z jednej strony są oburzeni, a z drugiej obawiają się regularnych zamieszek wywołanych buntem androidów. W Kanadzie zostały z kolei zamknięte montrealskie fabryki Alfy i jedna w Toronto.

			Skandynawia wciąż wolna od androidów

			Skandynawia nadal odmawia produkcji androidów i budowania fabryk Alfy na ich półwyspie. W związku z wydarzeniami w Polsce jeszcze bardziej zaostrzyło to rygor w Danii, która chciała zbudować fabrykę Alfy w Kopenhadze, ale wycofała się. Przypomnijmy, że Skandynawia od prawie dwudziestu lat istnienia androidów nie zgodziła się na przyjęcie ich do siebie w przeciwieństwie do Ameryki Północnej i reszty Europy. Dlatego też Norwegia jest wściekła, że Korea Południowa wkroczyła na Spitsbergen po złoża płynu na produkcję androidów bez jej wiedzy.

			Transfer do cyberprzestrzeni przyniósł owocne skutki. Natanielowi powiodła się dość trudna misja wydostania fragmentarycznych informacji z uszkodzonego androida DX79. Mieliśmy jakiś trop, jakiś punkt zaczepienia. Wreszcie zamiast zataczać koło, mogliśmy ruszyć z kopyta i powstrzymać tenże chaos. W każdym razie zaprowadziło nas to do korporacji Alfa, a dokładniej rzecz ujmując do samego jej prezesa i twórcy androidów – profesora Andrzeja Edgara.

			– Jesteśmy w siedzibie Alfy. Poznasz swojego stwórcę, Natanielu – oznajmiłam, wysiadając z radiowozu.

			– Wątpię, by profesor Edgar cokolwiek wiedział o komponencie „777” – rzekł Nataniel.

			– Facet zaprojektował androidy, rozprzestrzenił je na cały świat. Odpowiada za wykreowanie cybernetyki, jaką teraz znamy. Jeżeli ktoś choć minimalnie zna się na drenowaniu umysłu, to właśnie ten typ – odpowiedziałam Natanielowi.

			– Fragmentaryczne wydobywanie poszlak może być niekonsekwentne. Nie wiemy, czy to nie ślepa uliczka – orzekł android.

			– Mimo wszystko warto zapytać fachowca w tej dziedzinie – odparłam i oboje weszliśmy do siedziby Alfy położonej na obrzeżach Dystryktu.

			Przywitał nas dziewięćdziesięciojednoletni, osiwiały starzec na wózku inwalidzkim z biomechanicznym ramieniem służącym mu za prawą dłoń, która była kompletnie sparaliżowana. Profesor Andrzej Edgar we własnej osobie. Twórca androidów.

			– Państwo zapewne z policji. – Domyślił się Edgar.

			– W rzeczy samej, profesorze. Prowadzimy śledztwo w sprawie buntu androidów. Wgrano im komponent „777” i kazano dokonywać wielu nieprzyjaznych czynów – wytłumaczyłam profesorowi. – Wie pan coś o tym?

			– Jestem naukowcem z zakresu cybernetyki. Nie detektywem – odparł z pauzami Edgar.

			– Chodzi nam o to, czy podejrzewa pan kogoś o wgranie trzech siódemek do kodu binarnego androidów. Musiał to zrobić ktoś z Alfy – rzekłam, mrugając powiekami.

			– Owszem. Wiem, kto to zrobił – zakomunikował nam Edgar.

			– Kto to taki? – zapytałam zaintrygowana.

			– Ja – odburknął Edgar i zaaplikował śmiertelną dawkę epinefryny w swój krwiobieg, powodując zawał serca.

			– Skubany wstrzyknął epinefrynę – oznajmiłam, widząc, jak Edgar umiera po wstrzyknięciu sobie lekarstwa.

			– Moje dzieci nie są zabawkami do bicia. Maltretujecie je, bo sami nie potraficie wyjść z czeluści. Wyżywacie się na androidach, bo narzekacie na przeludnienie, na bezrobocie. Nie powstrzymacie tego. Komponent „777” wgrywa się u większości robotów. U ciebie też, Natanielu. Poczujecie, co to znaczy być człowiekiem, a nie maszyną – obwieścił Edgar, po czym umarł, gdy ilość epinefryny osiągnęła maksymalne stężenie w krwiobiegu.

			– Moje wskaźniki wykazują, że mówił prawdę. Komponent „777” powoli będzie się aktywował u wszystkich androidów. U mnie też – oznajmił Nataniel.

			– Nie. To nie może być realne! – Sprzeciwiałam się takiemu losowi.

			– Niestety. Jedynym remedium byłoby zresetowanie mojego głównego modułu, ale wówczas zapomnę o wszystkim. Zapomnę o naszej przyjaźni. Będę zachowywał się jak zwykły android – wyjaśnił Nataniel.

			– Jeśli to ma cię ocalić przed wydrenowaniem umysłu, to warto zaryzykować – odparłam, zabierając swego partnera z siedziby firmy.

			Błażej Nawrocki był niegdyś programistą w Alfie, ale odszedł rok temu z powodu mobbingu. Zarabiał na życie poprzez modernizację Deusa 5-0-5 u androidów. Skontaktowałam się z nim i podjęłam decyzję, żeby zresetował moduł Nataniela. W przeciwnym wypadku komponent „777” rozpocząłby zbierać swoje żniwa w jego kodzie binarnym.

			– Błażej – odezwałam się, stojąc w progu rezydencji Nawrockiego.

			– Maja. Cóż za miła niespodzianka. Wejdź – odrzekł Błażej i wpuścił nas z Natanielem.

			Opowiedziałam mu o całej sprawie, o komponencie „777” i ewentualnym buncie maszyn. Zgodził się zresetować Nataniela, a nawet wziąć czynny udział w powstrzymaniu tego dziadostwa wywołanego przez Edgara.

			Nataniel został zresetowany. Zapomniał o naszej przyjaźni, ale to był jedyny sposób, żeby nie wpadł w szał i nikogo nie skrzywdził. Grunt, że ja wiedziałam, kim jest dla mnie Nataniel i dlaczego moja nienawiść do androidów powoli przeradzała się w empatię i sympatię. Chyba jednak te konserwy z wgranym wewnątrz głowy komputerem nie są takie diaboliczne, jak je wcześniej postrzegałam.
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